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KOLISEUM W  RZYMIE

w y ją te k  z  l i s t u  C h a t e a u b r j a n d a .

Pięknego w ieczora w  osta­
tnich dniach czerw ca , poszedłem  
usiąść w K o liseu m , na stopniach  
ołtarza pośw ięconego cierpie­
niom nam iętności. Zachodzące 
słońce rozlew ało rzćki złota po 
tych w szystkich ga leriach , po 
;tórych toczył się niegdyś potok 
l u d u ; gdy tym czasem  grube cie­
nia w ychodziły z załom ków ku- 
ytarzy, lub z w ierzchołka m u­
rów spadały na ziem ię w  szero­
kie czarne pasy. Pom iędzy zw a­
liskami , ogród Pałacu Cezara 
ukazywał się po prawćj stronie; 
w pośrodku wznosząca się pal­
ma, zdawała się być um ieszczo­
ną na tych szczątkach dla ma­
larzy i rym otw órców . W  miej­
scu okrzyków radości, które 
niegdyś w  tym am fiteatrze w y­
dawali w idzę okrutn i, patrząc 
na chrześcian rozdzieranych od 
ltvów i lam partów , słychać by­

ło  tylko szczekanie psów pu­
ste ln ik a , któren strzeże tych 
sam otnych zw alisk . Lecz w  
chw ili gdy słońce zapadło za 
h o ry zo n t,  w ielki dzwon w ie­
ży  św iętego Piotra , rozległ się 
w  portykach K olizeiu . Ten  
zw iązek ustanow iony przez od­
g łosy  re lig ijn e , pom iędzy dwo­
ma największem i pomnikami 
R zym u pogańskiego i R zym u  
chrześciańsk iego,  m ocnym  na­
pełnił m nie w zruszen iem ; po­
m yślałem  iż ten gm ach Łego- 
czesny rów nież tak kiedyś pa­
dnie jak i gm ach starożytny; i 
że pomniki następują po sobie, 
jak ludzie którzy je  w zn ieś li; 
przypominałem sobie iż ci sam i 
Izraelic i, którzy w  pierwszej 
niewoli pracowali około gm a­
chów  E giptu  i B ab ilon u , zbu­
dowali także w  sw ym  ostatnićm  
rozproszeniu , ten gm ach olbrzy­
mi ; iż pomnik wsklepieniach  
którego rozlegał się ten dzw on  
chrześciański,  był dziełem  Ce­
sarza pogańsk iego ,  oznaczone-
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go przez p ro roc tw a  na ostatnie 
zniszczenie Je ro zo l im y .—

Nie sąż to mój przy jac ie la , 
rlość wielkie przedmioty ro zw a­
żania , które je d n a  wznieciła
r u in a ,  a miasto w  którem  po­
dobne skutki co k ro k  się w zn a ­
w ia ją ,  nie j e s t  źe godnem  w i­
dzenia ?—

P ow róc iłem  raz  jeszcze  do 
K o liseum , ażeby je  widzieć w 
innej porze i w  innym  zupełnie 
w idoku. P rzy b y w szy  zdziwiłem 
się niesłysząc szczekania psów , 
k tóre  ukazyw ały  się zwyczajnie 
w  wyższych k u ry ta rzach  A m fi­
tea tru  , pomiędzy zwaliskami 
i zeschłą t r a w ą .  Z as tuka łem  
do drzw i p u s te ln i , będącej w 
środku jednej lo ż y ; nikt mi nie- 
odpowiedział: pustelnik ju ż  nie- 
żył. O strość  p o ry ,  śmierć do­
brego P u s te ln ik a ,  w spom nienia  
świeże i b o le sn e , zwiększyły 
dla m nie posępność tego miej­
s c a ,  tak d a lece ,  iż zdało mi 
się widzieć ru iny  g m a c h u ,  k tó ­
rem u kilka dni d op ie ro ,  jakem

p ańs tw  i p o m n ik ó w ; niepo. 
m nąc , iż sam je s t  bardziej chwić. 
jącem  się zwaliskiem , i że pier, 
wej jeszcze  padnie niż te  roi- 
w a liny . T o  czyni jeszcze po- 
dobniejszem nasze życie do eie- 
nia s n u , iż n iem ożem y nawel 
mieć nadziei żyć d ługo  w  wspo. 
um ieniu  naszych przyjaciół. Ick 
serce w którem w y ry ł  się nas< 
o b r a z , nie jestże  ja k  przedmiot 
k tórego  za trzym ało  r y s y , py. 
ł e m ,  co się w  krotce rozproszy! 
P o k azyw ano  mi w  P ort ic i  sztu. 
kę z popiołów W ezuw iusza , 
która  za dotknięciem w  procl 
się ro z sy p u je ,  i jeszcze zacho. 
w u je  ksz ta łt  n iknący  codzieio 
n ie ,  piersi i ram ienia  młodej 
kobiety, zagrzebanej pod zwa 
liskami Pompeji 5 je s t  to obrai 
dość spraw iedliw y, choć molt 
zbyt wiele m ający  w  sobie pró 
ż n o śc i , ś l a d u , k tóren pamięt 
nasza zostawia w sercu ludzkieą 
które  je s t  tylko popiołem i  jm 
chem. (Job :)

się dziwił w całej jeg o  św ieżo­
ści. T ak  o naszej nicości każda 
nas chwila  uw iadom ią . Czło­
w iek szuka zew nętrzn ie  p rz y ­
czyn aby się o niej przekonać 5 
idzie rozm yślać na szczątkach

BILET TAJEMNICZY.

P a s to r  E w angelick i z okolii
A b e rd e e n , w chodził na  kazał 
nice pierwszej niedzieli miesią
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ca Marca dla odmówienia pa­
cierzy. O tw o rz y ł  B ib l ię ,  po­
strzegł bilet złożony we d w o ­
je i biorąc go za jed n ę  ze zw y ­
czajnych publikat kładzionych 
w książkę przez zakrystyana, za­
czynał g łośno czy tać ,  gdy  je- 
lnym razem zatrzym ał się, zmie­
nił na tw a rzy  i w ezw ał s łucha­
czów do m o d l i tw y ,  głosem tak 
pomięszanym że całe audyto- 
rymn zastanowił. D arem nie  go 
proszą po zejściu o w yjaśnienie  
przyczyny tego w zruszen ia ,  dzię­
kuje parafianom swoim za t ro ­
skliwość, uchodzi bez zadosyć 
czynienia ich zapytaniom i po­

wraca na tychm iast do P rezbite-  
ryum. Ten  bilet co go  nie bez 
przyczyny p rze raz ił ,  b rzm ia ł  
jak następuje:

JJ czora w Sobotę o dziesiątej 
mezorem, wracając z  Aberdeen , 
Miałem napadnięty i  za trzym any  
tui drodze m e daleko w ioski, p rze z  
lakrystyana i  Nauczyciela szkółki; 
duadli m ię, zabili, a ciało moje 
wzucili do rzeki D ee, proś Boga 
a Jeremiaszem Brus ! ■« 

Namyśliwszy się P a s to r  idzie 
iolit2®' blią do Sędziego p o k o ju , 

torem a zdarzenie to opowiada, 
on o tw iera  bilet dla przeczy- 
mia g o ,  lecz nie znajduje  ani 
M u  pisma i rozum ie że P a ­

t)p —

s to r  k tóry osłupiał na to d r u ­
gie d z iw o , miał p rzyw idzenie . 
P rzyszed łszy  nieco do s ie b ie , 
u t rz y m y w a ł  ostatni że niewier- 
ny  chyba sceptyk w zgardza  ta- 
kow em  ostrzeżen iem , ale że Sę­
dzia pokoju najśw ię tszym  uchy­
bia obowiązkom , jeśli je  za nic 
poczytuje .

U m aw ia ją  się wreszcie zacho­
wać o tern m ilczenie ,  ale ślą 
k ry jom o do A b e rd e e n ,  dla w y- 
wiedzenia się o s tan ie  rzeczy , 
le rem iasz  B r u s , k tórego cze­
kano w e wsi w  sobotę wieczór 
nie ukazał się tam  i pomimo 
w ypy tyw an ia  n igdz iego  nie zna­
leziono. Sędzia  pokoju nakło­
nił się uczynić śledztwo u Za- 
k rys lyana  i B ak a ła rza ,  lecz pro­
ste badanie , pożądanego nie p rzy ­
niosło sku tku .

Tern czasem przybyw ają  ry ­
bacy ze w s i ,  i przynoszą ciało 
zabitego B r u s ,  które znaleźli 
w  rzece a które  nosiło znam io­
na  odebranych w  g łow ę uderzeń, 
ale to odkrycie potwierdziło  ty l­
ko śm ierć n ieszczęsnego , nie 
w ykazu jąc  sp raw có w  zbrodni.  
P o s t rz e g a ją  a toli iż w  lewej m o­
cno zamkniętej dłoni t rzym a g u ­
zik i len porów nany  z guzikami 
sukni B a k a ła rz a ,  jednego  w ła ­
śnie niemającej , "okazuje się z
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niemi bydż jednostajnym. Za- 
chwiany już wydarzeniem taje­
mniczego biletu i przerażony 
widokiem nieoczekiwanego do­
wodu , przyznał się do zbrodni 
wydałspólnika, i oba zbrodnia­
rze na śmierć skazani ponieśli 
karę w Aberdeen.

Chcecie teraz wiedzieć łaska­
wi czytelnicy jak niepojęty bilet 
znalazł się w Biblii P asto ra , i 
jakim sposobem jedną razą zni­
knął? Oto służący P asto ra , 
wieczorem w ten dzień w któ­
rym zabójstwo dokonanem zo­
stało, wyszedł był na folwark 
nie zbyt od miasteczka oddalo­
ny, oczekiwany tam przez uko- 
ehanę. Po drodze był świad­
kiem m orderstwa, lecz nie ma­
jąc dosyć odwagi na pośpiesze­
nie ku ratunkowi napastowanć- 
g o , ukrył się o podał. W ró ­
ciwszy do dom u, korciło go 
sumienie do wyjawienia zbro­
d n i, ale z drugiej strony bojażń 
zkompromitowana siebie, i swej 
ukochanej odwodziła go od te­
go. Po długiem wahaniu , po­
stanowił napisać b ile t, który 
wsunął do biblii Pastora: lecz 
bojąc się bydf poznanym z 
pisma Ą aby pociągnięty do spra- 
wynie został, wykradł je znowu,

a podłożył kartę czystego papieru 
i po straceniu dopiero winowaj. 
ców, do użytego przyznał się pod 
stępu.

ELEGANT TURECKI.

W  Stambule człowiek dobre 
go tonu czyli E ffendi, macbó 
powolny, minę imponującą i u 
roczystąj nosi turban nad pra 
wem okiem , bukiet róż na pier 
siacb i odróżnia się od pospół 
stw a szerokością swoich pantir 
lionów. —  Bardzo często siedzi 
ciągle przez godzin kilka zcy 
buchem w ustach, pogrązon;
w  m a r z e n iu ,  k tó r e g o  wdźięl
polega na oddaleniu od siebit 
wszelkich myśli. Wychowam 
był w' Seraju , i tylko drogą poni 
żenią doszedł honorów. Z niewól 
nika staje się członkiem mini 
steryum lub gubernatorem pro 
wincyi. Czyta i pisze doi 
płynnie, i może odmawiaćzpi 
mięci kilka główniejszych roi 
działów koranu; to stanowi*1 
łą jego naukę, a i tej uży" 
prawie zawsze do zadosyć 
czynienia widokom chciwości 
rabunku.
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Z uczucia i ze zwyczaju nie­
nawidzi C hrześcian, podobnie 
jak Chrześeianin nienawidzi Ży­
da, Zyd G reka ,  a Grek Or- 
miana. — Effendi przechodzi się 
po mieście z różańcem burszty­
nowym w ręku , nie spogląda 
ani na prawo ani na lewo, 
Irup zamordowanego Greka nie 
zatrzymuje wcale jego uwagi. 
Żyd cały drżący cofa się na j e ­
go zbliżenie, i on sam lekko 
się zwraea ażeby uniknąć spo-. 
tkania się z Frankiem  idącym 
na przeciw niego. Około połu­
dnia przybywa do kawiarni. 
Ormianin będący jej właścicie­
lem przyjmuje go ze zbytkiem 
salcmó w, życzeń chrześciańskich, 
rozkłada dla niego najlepszy 
dywan , pokazuje mu najpiękniej­
szą filiżankę , całuje brzegi j e ­
go sukni i mówi do niego za­
wsze we dwoje zgięty. Ale 
kawa nie dobra. ElTendi bu­
rzy s ię ,  a kiedy Ormianin drży, 
i przysięga na brodę swegooj- 
ca , że mu dał jaką miał naj­
lepszą, Effendi rzuca m u fili­
żankę w tw arz ,  miotając obel­
gi na niego i na jego matkę, 
lecz w tem  przybywa przyjaciel 
Effendego; po wymianie w'za- 
jemnych pozdrowień i salemów, 
zaczyna się między niemi roz­

rozmawia o astronomii i 
, opowiada jak  słońce

mowa bardzo interesująca w mo- 
nosyllabach , wymawianych co 
kwadrans. Effendi pokazuje an ­
gielski scyzoryk swemu przy­
jacie low i, ten doświadcza ostrze 
i przypatruje się okładom , pa­
li inną fajkę i wykrzykuje. «Bóg 

je s t w ielki!» Po  tein uczony u- 
lem a, zarazem prawnik i teo-

polityce
zarówno oświeca wschód i za­
chód, i jak wszędzie gdzie tyl­
ko jaśn ie je ,  przyświeca muzuł­
manom ; jak to wszyscy Padi- 
szachowie Europy opłacają ha­
racz Sułtanow i; lak giaurowie 
w Anglii są większym ludem a- 
niżeli Giaurowie F ran c y i ,  a to 
z pow odu , iż robią daleko pię­
kniejsze scyzoryki.

W ysłuchaw szy tego budu­
jącego ułomka dzie jów , E f­
fendi wstaje i żegna się z iem  
nabożnóm wykrzyknieniem: Ma- 
szałła ! «Bug je s t zadziwiający /» 
Chłopiec z kawiarni schyla się 
aż do z iem i, jakby uniesiony 
wdzięcznością za kilka parów 
które dostał. Effendi wycho­
dzi w tenczas na ulicę ze zwy­
kłą wspaniałością. Jeżeli za­
trzyma się przedfmaryonetkami 
wystawionemi na ulicy, tedy 
patrzy na nic bez u śm iechu ,



tak  dalece pow aga jego je s t  nie 
zachw iana. Idzie jak ciele m o r­
skie w yrzucone na b rz e g ;  w i ­
d o c z n a ,  żc go na tu ra  b y n a j­
m nie j niezrobiła  zwierzęciem 
p iecho tnem , i źe z pogardą  u- 
w aża  swoje o rgana  ru c h u .  —  
N iech czytelnik nie sądzi aby 
ten portre t  był k a ry k a tu rą ,  je s t  
on w ierny , i k to  się uda  do 
K o n s tan ty n o p o la ,  będzie m ógł 
każdego czasu spo tkać jego  pier­
w o w zó r .  (R e v .  b r i t . )

DZIESIĘĆ ŻYCZEŃ LICHW IARZA!

O b y  ja k  najwięcej było na 
świecie rozrzutników  i m a rn o ­
t r a w c ó w ,  k tórzyby do mnie u- 
dawali się pożyczać pieniędzy 
na  weksle i f a n t y !

O b y  rozkochani Ichmoście 
nie mając za co kupić prezentu  
dla swoich koch an ek , p rzycho­
dzili do m nie zastawiać płasz­
c z e ,  k o łd ry ,  szlafroki, z e g a r k i !

O b y  mężowie dogadzając 
swoim  kapryśnym  żonkom , w ra-  
zie gdy  im się zachce mieć szal, 
b ry lan ty  lub  now y pojazd; b ra ­
li odemnie pieniądze po pię tna­
ście od s ta  na  m ies iąc !

O b y  niedoświadczone m łodzi­
k i , p rzegryw ali  ja k  fnajwięcćj 
w  kar ty ,  a potem  zgraw szy  się

do szeląga , oddawali mi osta­
tki swojej chudoby, aby im po­
życzyć kilka złotych na obiad!

O by  po wszystkich domacli 
daw ano  wieczory , i bale, i za- 
raz  naza ju trz  po nich przycho­
dzono do mnie zastaw iać sre­
b ra  sto łow e!

O b y  prawujące się strony, 
dalekie zawsze były od zgody i 
w potrzebie  opłacenia kosztów 
p ra w n y c h , rzeczy ruchom e i 
n ieruchom e odstępowały  mi za 
bezcen!

O by  mieszkanie moje od ra­
na  do nocy napełnione było po­
trzebującemu p ien iędzy !

O b y  zastawione u  mnie pod 
przepadkiem rzeczy, na termi­
nie w ykupow ane n i e b y ły !

O b y  moje skarby  coraz bar­
dziej w zras ta ły !  oby się z kro- 
ciów pom nożyły  w  miliony! 
obym  z nich najmniejszej części 
nie był przym uszony udzielić, 
ani mojej żo n ie ,  ani dzieciom, 
ani k r e w n y m , ani kom u bądź 
innem u  !

O b y m  j a  nakoniec m óg ł żyć 
w ja k  najdłuższe lata i przeglą­
dać codziennie bry lan ty  i ważyć 
najwyborniejsze duka ty , któryc 
w idok  rozwesela m nie , uzdrawia 
i największą rozkosz sprawuje!
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FfurrcYA. Paryż 2 8  Grud. 
Dziś z rana udała się królowa 
z córkami do kościoła Sgo Rocha 
dla podziękowania Stwórcy za za­
chowanie przy życiu swego do­
stojnego małżonka.—  Zabójca zo­
stał zaraz po przytrzymaniu na 
ten sam odwach zaprowadzony 
gdzie Alibaud w kilka minut po 
przestępstwie się znajdował. Sier­
żant m iasta, który pistolet mor­
dercy z ziemi podniósł, został 
w pierwszym momencie uwięzio­
ny , lecz w krotce go uwolniono. 
O sposobie wjaki ta wiadomość do­
szła do izby prawodawczej jedno 
z tutejszych pism wyraża się na­
stępnie królow a, księżniczki, Ade­
lajda, Maryja i Klementyna, xią- 
źęta Aumałe i Montpensier zająw- 
szy miejsca w łoży królewskiej o- 
czekiwali z niejaką trwogą znaku 
przybycia króla do Pałacu Izby. 
Gdy nagle ukazał się w loży ko­
mendant Dum as, wysłany z po­
spiechem od króla dla zaspokojenia 
m ałżonki, gdyby wiadomość o wy­
padku Najjaśniejszego Pana przy­
bycie jego uprzedziła. Przysłany 
jestem odezwał się Dumas z uwia­
domieniem iż JKMość jest zupeł­
nie zdrów ! również książęta nie 
są ra n n i! na te słow a, przeraże­

nie królowej i księżniczek doszło 
do najwyższego stopnia, lecz za­
pewnienie że niebespieczeńslwo 
szczęśliwie minęło uspokoiło je 
cokolwiek.—  W  sali jednak nie 
wiedziano jeszcze nic pewnego, 
gdy przybył officer poprzedzający 
orszak króla i do kilku z deputo­
wanych przemówił: strzelono do 
króla, lecz go nie trafiono, książę 
Orleanu jest raniony; lotem bły­
skawicy rozbiegły się te słowa po 
S a li, i doszły do królow ej, jej 
niespokojność nie miała granic, 
az do chwili gdy król w pośród 
trzech synów ukazał się w sali.—  
Zabójca stał za niosącym sztandar 
2giej legii, w przekonaniu, iż 
król nie zaniedba pozdrowić gwar- 
ayi narodowej. Był on bardzo 
pomięszany i chwilą przed przy­
byciem króla zwrócił na siebie u- 
wagę komissarza policyi i jednego 
z zamkowych urzędników, właśnie 
chcieli go przytrzymać gdy król 
nadjechał, morderca z takim po­
śpiechem wystrzelił iż niepodobna 
go było za rękę wstrzym ać, tak 
dobrze wymierzył iż kula taż ko­
ło piersi przeleciała. Marszałka 
Loban o mało ten los nie spotkał 
co przed 18tą miesiącami Mortieza 
jechał on bowiem przy samej ka-
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recie i kula świsnęła mu mimo 
uszów. N a Giełdzie był dziś 
na tłok ; wszystkie jednak umysły 
zajęte były wczorajszym wypad­
kiem. O interessach i polityce nic 
nie mówiono. Przechodził z rąk 
do rąk  na prędce na odwaehu ro­
biony przez officera od gwardyi 
narodowej portret zabójcy. Do- 
któi jeden który go tamże widział 
utrzym uje, iż fiziognomia jego , 
lubo zdradza fanatyka, za mało 
atoli ma wyrazu aby sam do po­
wzięcia tego zamiaru mógł być 
zdolnym.—  Officerem od gwardyi 
narodowej który mordercę pochwy­
cił jest ajent wexlowy Housset. 
W  cbwili uwięzienia tegóż pow­
stała żw aw a sprzeczka między 
gwardyją i dwudziestą przeszło 
mieszczanami, ostatni chcieli za­
bójcę sami na odwach odprowa­
dzić. M ów ią, iż mieli zamiar po­
zwolić mu się wymknąć w drodze. 
Zpewnością donieść można iż po­
wtórny zamach na życie króla 
przez wcześnie przedsięwzięte 
przez policyą środki zniszczonym 
został. ( g . p . s . )

A n g l i a . Londyn  17 grudnia 
Z przedstawień czynionych Parla­
mentowi wykazuje się że wciągu 
trzech lat rachując od 1 8 1 6 -1 8 1 8  
zatopiło się i zaginęło okrętów 
1203 od roku zaś 1 8 3 3 — 1835  
ilość okrętów zatopionych wynosi 
1 7 0 2 , W artość okrętu z ładunkami 
podają na 2 0 0 ,0 0 0  złp. zatem strata 
wpierwszych trzech latach wynosi
2 4 0 ,0 0 0 ,0 0 0  z drugich 3 4 0 ,4 0 0 , 
0 0 0 . —  N a 130  okrętach zatonęła 
w ciągu tych 6 lat cała osada, a 
tak obliczono, że w pierwszym okre­
sie 2 ,2 2 8  , zatem rocznie 763  , w  
drugim 2 ,6 8 2  zatem rocznie 8 9 4 ,  
a w  ogóle w tych 6 latach 4 ,9 1 0  
ludzi przez rozbicie okrętów ży­
cie utraciło. Jeden z świadków, 
słuchanych przez wydział parlamen- 
towy sądził, że możnaby znacznej 
części tych nieszczęść zapobiedz, 
gdyby nie z taką łatwością zabez­
pieczenie okrętów przyjmowano i 
gdyby wyznaczane nagrody nie tak 
powabnemi były, bo zpowodu tych, 
niesumienni ludzie w’ nieszczęściu 
drugich własnego szukają zysku.

Pismo to w ychodzi trzy  razy w tydzień to j e s t : w  PO N IE D ZIA Ł E K , 
ŚROD Ę i P IĄ T E K  o drugiej p o p o łu d n iu —  Zaliczenie kw artalne n a36N rów  
w ynosi Z łp. 6 i przyjm uje się w  handlach W go K o c h a  i S z r e i b c r a .

IV K rakow ie Czcionkami Józefa Czecha.


